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Czasopismo San wychodzi w każdą 
niedzielę.

Przedpłata
zamiejscowa : 11 w miejsca :

miesięcznie 50 ct. ii miesięcznie 40 et.
kwartalnie I złr. 35 . | kwartalnie 1 zlr. 20 ,
półrocznie 2 „ 70 „ i półrocznie 2 , 40 ,
rocznie 5 „ 40 „ II rocznie 4 , 80 .

Numer pojedynczy 10 ct.
Listów niefrankowanych nie przyjmuje się.

Przemyśl. Niedziela 3. Grudnia 1882.

Cena ogłoszeń:
5 centów od miejsca jednego wiersza dro­

bnym drukiem.
Przedpłatę miejscową, z a m i ej 8 c o- 

wą i ogłoszenia
przyjmuje:

Redakcya, naprzeciw Starostwa w Przemyślu

Rękopisma nie zwracają ’ic-

czasopismo społeczno-ekonomiczne
Przemyśl 2 grudnia.

Jak za każdą kadencyą, tak i obecnie wybra­
li członkowie Sejmu krajowego centralny komi­
tet wyborczy, mający za zadanie przeprowadzić 
w duchu narodowym w całym kraju wybory 
na najbliższą kadencyą sejmową Komitet ten 
wybrał ponownie swym przewodniczącym zna­
nego ze swej działalności parlamentarnej i z 
niezawisłości zdania ks. Jerzego Czartoryskiego.

Termin wyborów jest jeszcze wprawdzie 
w dalszej przyszłości, lecz dziś już niezaszkodzi- 
łoby zastanowić się, komu oddać trzeba man­
dat obywatelski, na kogo nałożyć ciężar obo­
wiązku reprezentowania interesów kraju, po­
wiatów i gmin. Skład ostatniego Sejmu był, jak 
się zdawało, nadzwyczaj szczęśliwym, żywiołów 
przeciwnych naszym tendencyom narodowym 
było bardzo niewiele, a jednak z przykrością 
podnieść musimy, iż ten Sejm, na którym po­
kładaliśmy wielkie nadzieje, zawiódł po części 
nasze oczekiwania, nie wyszedł za zakres zwy­
kłego poziomu. Nie należąc do zwolenników te­
atralnych efektów w sprawach krajowych, nie 
mamy za złe Sejmowi, iż nie zrobił nic, czemby 
był zjednał sobie oklask licznych w kraju na­
szym zwolenników politycznych tyrad i frazeo­
logii. To jednak właśnie mamy mu za złe, iż 
będąc wolnym od tej słabostki, której podle­
gały dawne nasze Sejmy, strzegąc pozorów bar­
dzo poważnego ciała parlamentarnego, nie zdzia­
łał nic, czemby swoje istnienie był zaznaczył, 
nie zdobył się na produktywność swej pracy. 
Kto wić nawet, czy z dwojga złego nie wy­
bralibyśmy dawnych stosunków, gdy ogniste mo­
wy sejmowych członków, choć obliczone na e- 
fekt, podniecały polityczne życie w kraju na­
szym, gdy popełniano niejeden błąd polityczny, 
od tej bezbarwności i ospałości ostatniego Sejmu. 
On robił bowiem wrażenie człowieka o ner­

wach osłabionych, niezdolnego do żadnych wra­
żeń, do żadnych czynów, którego lekarz, jakim 
bezsprzecznie był dla Sejmu Marszalek Zybli- 
kiewicz, nawet tak podniecającymi środkami, 
jak reforma ekonomiczna, nie mógł na długo 
wyrwać z apatyi.

Ospałość Sejmu naszego byłaby do wy­
tłumaczenia, gdyby w kraju sprawy pierwszo­
rzędnej doniosłości były załatwionemi a cho­
dziło o drobnostki, o które partye nieraz się 
spierają lecz na jakich nikomu w gruncie rze­
czy, a tem mniej krajowi zależy. Tymczasem u 
nas pozostawiono najżywotniejsze, a przez po­
przednie Sejmy w spuściźnie przekazane kwe- 
stye bez załatwienia przemilczano je na śmierć, 
jak powiada niemiecki zwrót mowy.

Najbliższy Sejm powinien inną pójść dro­
gą, a chcąc to osiągnąć powinniśmy się do­
brze zastanowić nad przyszłemi wyborami i wy 
brać takich reprezentantów, którzy by zerwali 
z tradycyą bezczynności, a wzięli się gorąco 
do pracy około regeneracyi kraju. Nie dość 
bowiem, jak poucza doświadczenie wybierać 
ludzi nieposzlakowanego patryotyzmu i prawych 
usposobień, lecz należy wybierać takich, któ- 
rzyby chcieli, a co jeszcze ważniejsze umieli 
pracować i poczuwali się do obowiązku pracy 
dla dobra publicznego dla dobra swych mo­
codawców. Przy obecnych stosunkach z wy­
jątkiem niewielu okręgów wyborczych, nie ma 
obawy aby gdzieś wybór padł na osoby, mo 
gące nam pod względem zasad politycznych 
zrobić zawód a które to względy częstokroć 
dawniej w wyborach posłów tak dalece prze­
ważny wpływ wywierały, iż głosowało się na­
wet na stronników przeciwnego stronnictwa, 
byle tylko niedopuścić wyboru antinarodowca. 
Dziś więc możemy i inne względy mieć na u- 
wadze i szukać między kandydatami takiego, 
któryby nas pod każdym względem zadowol-

' nił, któryby prócz interesów narodowości, bro­
nił jeszcze i interesów specyalnych, czy to pe­
wnych poszczególnych okręgów, czy zbiorowo 

i gmin.
Dziś jeszcze zawcześnie omawiać szczegó­

łowo ten przedmiot, wystarczy zaznaczenie, że 
dotychczasowa nasza reprezentacya nie spełni­
ła tak swego zadania, jak mieliśmy prawo 
tego od niej wymagać, że zatem jej skład wi 
nien uledz wielkiej zmianie. Powrócimy jeszcze 
wkrótce do tego przedmiotu.

KORESPONDENCIE.
Sanok 30 listopada. — We wtorek 28 p. m. od­

był się u nas wieczorek muzykalno deklamacyjny na 
uczczenie rocznicy śmierci Adama Mickiewicza. Program 
był nader obfity, a wykonanie wyśmienite. Najlepiej 
podobała się deklamacya: „Opowiadanie Jana“ (Sobo­
lewskiego z Dziadów Mickiewicza,) i śpiewy solowe, za 
co publiczność, bardzo licznie zebrana, nieszczędziła 
amatorom oklasków. — Dochód przeznaczony na pom­
nik Mickiewicza, wynosi przeszło 100 zł. — Drugi jofc 
dopiero jak kilku ludzi dało u nas impuls urządzania 
takich wieczorków, a śmiało rzec można, że one zyska­
ły sobie już prawo obywatelstwa Podziękowanie, — za 
to należy się głównie amatorkom i amatorom, którzy 
nawet i z dalszych stron przyjeżdżająnieszczędząc czasu 
i trudów, by wziąć udział w tak pięknej uroczystości. —

Rozeszła się u nas wieść, że burmistrz tutejszy p. 
ŁudyźyńsKi, ze. względów na swe zdrowie, chce rezy­
gnować. P. Ładyżyński jest już trzecią kadencyę burmi­
strzem. a pełni swój urząd z taką gorliwością, że nawet 
największy nieprzyjaciel, musi się o jego urzędo­
waniu wyrazić z uznaniem Najlepszym dowodem 
jego niestrudzonej działalności jest gimnazyum, które 
po kilkudziesięcioletnich staraniach otrzymaliśmy dopiero 
przez szczególną zapobiegliwość p. Ludyżyńskiego.

Mógłbym przytoczyć wiele innych przykładów 
korzystnej działalności p. Ł., sądzę jednak że takowe 
byłoby zbyteczne, bo uznanie jest tak ogólne, iż w je go 
miejsce nikt inny swej kandydatury nie stawia, obawia­
jąc się, czyby dorównał swemu poprzednikowi.

Myślimy więc że p. Łudyżyński da się uprosić i 
myśl rezygnacyi porzuci.

Sierota 
powieść.

aby to naprawić co się stało. Musisz więc zupełnie o- 
twarcie pomówić z hrabią.

— Co ? z nim! wszak wyzwałem go, lecz wyzwa­
nia nie przyjął.

— Tak, więc włożyłeś koronę wszystkiemu. Nie 
ma zatem co i łamać sobie głowy. Wszystko przepadło 
i nie pozostaje mi nic, jak pozostawić cię swemu losowi 
i życzyć lepszego szczęścia w przyszłości.

To mówiąc wyszedł książę, zostawiając Zenona w 
stanie nadzwyczajnego rozdrażnienia.

W tę chwilę nadszedł Michał, nie przeczuwając nic. 
Na nim wywarł p. Zenon swą złość, podejrzywając go 
o skradzenie listu. Nakazał mu jeszcze tego samego wie­
czora opuścić jego dom.

Noc po tak burzliwym dniu dla wszystkich na­
szych znajomych była złym wypoczynkiem. Każdego z 
nich trapiły inne myśli, a jednak schodzące się do je­
dnego ogniska, do zerwania stosunku Maryi z Zenonem.

Hermina tak jak wszystkie „niespokojne duchy" w 
gorączce oczekiwała jutra, a właściwie tego co ono przy­
niesie : terno, czy przegranie stawki ?

Jedna tylko hrabina ze stoickim spokojem układała 
się w puchu pysznego włoskiego łoża, zajście w pier­
wszej chwili nieprzyjemne, było przecież niczem innem 
jak przerwaniem zwykłej monotonii życia.

IX.
Ostry wiatr północny bije śniegiem o szyby okien 

domku stojącego na kraju górskiej wioski, aż one drżą 
jak usta biednego chłopka, co w tej spóźnionej porze pu­
ka nieśmiało do drzwi domku, wybielonego tak czysto, 
iż bielszym on się zdaje, jak ten śnieg, który go zasy­
pał wałem do koła, dosięgając prawie stopy okien. To 
dopiero początek zimy, a już go tyle namiotło, co będzie 

(Ciąg dalszy).

— Otóż to, źe nie zgubiłem, bo go przecież nie 
nosiłem przy sobie, nie należę do ludzi co się lubują w 
noszeniu wszystkich świstków. Nie ulega zatem wątpli­
wości, iż mi go skradziono. Byłbym wziął na konfessatę 
Michała, lecz pozwoliłem mu dziś wyjść na wieczór z 
domu, sądząc że spędzę go dziś .....

— W towarzystwie narzeczonej! ha! ha! ha!
— Nie widzę nic tak śmiesznego, coby księcia mo­

gło powodować do takich wybuchów wesołości.
Ridicule. je te dis que ridicule, surtout que nous 

itions deja au sublime. Lecz dość naigrawama się ze 
siebie samych, bo usiedliśmy oba, choć jodan tylko za­
winił. Teraz zastanówmy się seryo co robić wypada. Nie 
wątpię wprawdzie, iż Marya znalazłaby dość amatorów 
zwłaszcza od obwili, SdJ “■? d™ledz’' 
ja stoję, a raczej mój majątek. Lecz ona zrażona po­
wróci do dawnej dzikości i me dozwoli nikomu s o zbl.- 
źyć do siebie. A jednak chce ją koniecznie wydać za 
m,ż, póki żyję, chcę choć w części zmyć moB winę wo- 
bec iei matki. , .

Przy tych słowach przybrały oczy 
raz rzewny, tak jaskrawo kontrastujący z jego y y 
cynizmem. Zamyślił się chwilę. , . .

— Koniecznie więc potrzeba, odezwał się zno , 
powracając do zwykłej równowagi w myślach i twarzy,

gdy śnieżyca dalej potrwa ? Ludzie wróżą wielkie zaspy, 
a któż lepiej od górali umió odgadnąć czy zima będzie 
lekką czy groźną? Mieszkańcy dolin nie patrzą nigdy z 
taką trwogą na zbliżającą się porę zimową, jak górale, 
chociaż bowiem i oni cierpią od zimna, to gdzież poró­
wnać ich los z losem mieszkańców gór podczas śnieżnej 
zimy. Gdy ona osłoni białym całunem wszystkie góry, 
gdy zasypie śniegiem wszystkie rozpadliny i wyrówna te 
nierówności ziemi, gdy groźna lawina zwiśnie nad głową, 
wtedy góral przywykły do swobody, oddychający przez 
lato pełną piersią wonnem, balsamicznem powietrzem, du­
si się i usycha z zimna i głodu w swej ciasnej i dusznej 
izbie, z której go prócz Boga nikt uwolnić nie zdoła. 
Napróżno stara on się otworzyć drzwi chaty, bo temi 
drzwiami nie wyjdzie, zima zamurowała je lepiej niżby 
to ręka ludzka zrobiła; choćby się zresztą nawet wydo­
był z chałupy, nie dójdzie dalej.

Opodal stoi stóg siaua, zapewniający życie chudo­
bie, której mleko ma być jedyną okrasą owsianego pla­
cka, tej nędznej a jedynej zimowej jego strawy, lecz do 
niego trzeba się podkopywać, trzeba budować w śniegu 
korytarze. Na dalsze ich przekopanie nie staje góralowi 
siły, powraca więc do swego więzienia, wyczekując z u- 
pragnieniem aż Boże słonko skruszy jego pęta Pożal się 
Boże, gdy wówczas ktoś zaniemoże w chałupie, tylko siły 
własne mogą go przy życiu utrzymać, bo jakim sposobem 
nieść mu ratunek, jakim sposobem przynieść leki lub po­
żywniejszą strawę ?

Chłopek stojący kolo drzwi domku zapukał silniej, 
a na odgłos tego pukania odsunięto rygiel i wpuszczo­
no go do środka.

— Pochwalony Jezus Chrystus, przemówił chłopek 
drżącemi od zimna ustami.

— Na wieki wieków, odpowiedział mu głos kobie-



Sprawy miejskie.
Sprawozdanie z posiedzenia rady miejskiej z dnia 30 li­

stopada 1S82. Przewodniczący Pr. Aleksander Dworski. Ra­
dnych obecnych 20. Początek o godzinie ‘/K7.

Po przyjęciu protokółu z ostatniego posiedzenia wystąpił 
r. Dr. Mochnacki z nagłym wnioskiem spowodowanym przeniesie­
niem fmp. p. Teucherta do Pragi. Taktowność, uprzejmość i uczyn­
ność opuszczającego nasze miasto jenerała, które to przymioty 
przyprowadziły do skutku harmonię, jaka zapanowała między gminą 
a wojskowością, te to właśnie przymioty skłoniły wnioskodawcę do 
postawienia wniosku, aby rada wezwała p. naczelnika do wyra­
żenia p. Teuchertowi uznania, podziękowania i żalu. Jednogłośnie 
uchwalono i nagłość i sam wniosek.

Następnie uchwalono jako nagła i przyjęto dwa wnioski 
postawione przez r. Dra Rosenbacha, a mianowicie, aby się przy­
chylić do prośby spółki dzierżawy propinaeyi miejskiej o wyda 
nie złożonych przez tę spółkę na kaucję książeczek kasy Oszczę­
dności i jednego listu zastawnego, wynoszących razem sumę 
6197 złr. i o przyjęcie natomiast 8 sztuk 5% renty po 1000 złr. 
jakoteż uznać wydatek 155 złr. 22 ct. na przewiezienie i ustawie­
nie bramy podarowanej miastu przez p. Schiffera za usprawiedli­
wiony i polecić kasie, aby tę kwotę zwierzchności wypłaciła. Bra­
ma rzeczona została ustawioną przy wejściu na zamek.

Na wniosek sprawozdawcy sekcyi r. ks. Cymbula powzięto 
następujące uchwały:

1. uznać rachunek za trzeci kwartał br. na leki dla ubo­
gich miasta Przemyśla sprawdzony na 84 złr. 73 ct. i polecić 
wypłatę tej kwoty;

2. wypłacać na potrzeby chłopea pozostałego po Józefie i 
Annie Wolenickich do rąk utrzymującej tego ehłopca, Lewczako- 
wej, żony murarza po 3 złr. miesięcznie, począwszy od 1. listopa­
da br. aż do końca grudnia 1883;

3. przyznać Julii Horwatowej zasiłek na wychowanie troj­
ga dzieci wypłacalny w kwotach miesięczuych po 5 złr. przez ca­
ły rok 1883;

4. podwyższyć kalece, Annie Szrok zasiłek z 4 ct. na 5 ct. 
dziennie.

Również bez dyskusyi uchwalono na wniosek sprawozdaw­
cy sekcyi r. Dra Kozłowskiego:

1. wypłacić p. Giinsbergowi za kwatery dla wojska w jego 
realności na jarosławskim trakcie kwotę 30 zł. 60 ct. prośbie zaś 
o dopłatę 3 złr. odmówić,

2. uznać rachunek zarządu szpitalnego z wydatków na wi­
ktuały i drobne potrzeby za miesiąc październik, sprawdzony na 
320 złr. 39 ct. i polecić wypłatę,

3. zatwierdzić wydatek 132 zir. 34 ct, na umundurowanie 
inspektora policyi p. Maszczykowskiego,

4. polecić wypłacenie p. Frankowskiemu kwoty 71 złr. 50 
ct. za umieszczenie rekrutów obrony krajowej zwołanych na 8 ty­
godniowe ćwiczenia i złożyć w kasie pobraną od wojskowości 
kwotę 29 złr. 90 ct., bo według wyrażenia się sprawozdawcy tyle 
wyniosła należytoJć obliczona według porcyi (ilość ludzi.)

5. uznać wydatek sumy 155 złr. 57 ct. na linewki, gurty 
na pasy i węża kauczukowego, tudzież zrobienie pasów dla tu­
tejszej straży pożarnej za usprawiedliwiony i polecić zwierzchno­
ści, aby lesztę z pobranych z kasy 200 złr. zwróciła, kasie zaś, 
aby zaliczkę 200 złr. odpisała.

6. Zatwierdzić rachunek Naftalego Teitelbauma za kwatery 
tranzenalne w kwocie 33 złr. 60 ct. i polecić kasie wypłatę tej 
kwoty za pobraniem taryfowego 14 złr. 17 ct.

Po skonstatowaniu, ie zebrał się komplet 24 radnych przy­
stąpiono do obrad nad budżetem na rok 1883. Na wniosek spra­
wozdawcy sekcyi r. Dra Rozenbacha uchwalono bez 
stępujące pozycye dochodów:

I. Dochody z dóbr ziemskich
1. z folwarku ....
2. z lasów .....
3. z palowania ....

II. Dochody z realności miejskich
1. z budynków . . . . j
2. z gruntów miejskich

placowego .... 
rzeźni i jatek ....

Łączna suma preliminowanych dochodów 
wynosi przeto ..... 114.463 zł w. a.

Następnie rozpoczęto już także nchwalanie pozycyi wydat­
ków, uchwalono jednak tylko jedną pozycję, którą dla związku 
podamy dopiero w następnem sprawozda iiu. — Na teraz wspo­
mnimy tylko o dyskusyi, jaka się wywiązała nad wnioskiem sekcyi, 
aby ogłosić konkurs na posadę stałego budowniczego miejskiego z 
płacą roczną 2.000 zł. i trzema kwinkweuniami po 20) zł. z 
zastrzeżeniem, że budowniczemu nie woluo żadnych przedsię­
biorstw ani w mieście, ani poza miastem przyjmować. — Wnio­
sek ten popierał sprawozdawca, r. Dr. Rosenbacu głównie potrzebą 
budowniczego, któryby się wyłącznie sprawami miejskiemi zaj­
mował. Spraw tych tyle się już namnożyło, ża nawet jeden u.zę- 
dnik im uie podoła, że trzeba koniecznie przyjąć pomocniki, dla 
którego wnosi sekcya płaeę roczoą w kwocie 600 zł.

Ze względów oszczędności i aby nie krępo> ać swobody 
budowniczego w zarobkowaniu wniósł r. L. Ga is, aby rozpisać 
konkurs na budowniczego z płacą roczną 1.500 zł. z zastrzeże­
niem, że będzie mu woluo tylko po za miastem przyjmować 
przędsiębiorstwa, czyli według późniejszego sprostowania, przyj­
mować plany do zrobienia. Za wnioskiem sekcyi przemawiali 
jeszcze r. Frankowski i Dr. Mochnacki. Zwrócili oui uwagę na 
to że budowniczy, który będzie miał małą pensyę, będzie musiał 
oglądać się ua poboczny zarobek, będzie częst > z miasta wyjeżdżał, 
miasto zaś będzie z tego powodu ponosiło ogrorne straty. R. Dr. 
Mochnacki uwydatnił przedewszystkiem, że nawet pensya 2.000 
zł. jest lichem wynagrodzeniem dla wykształconego technika, a 
co najważniejsza, jeżeli urzędnik miejski będzie mógł przyjmo­
wać także roboty prywatne, to nastanie znów nieład i niezadowo­
lenie, jakie panowały przed budowniczym p. Zajączkowskim.

Z nowym wnioskiem wystąpił r. Władyczyński. Z uwagi, 
że dawniej budowniczy pobierał tylko.800 zł. i że jak mówcę 
zapewniał jeden inżynier ze starostwa, znajdzie się wielu konku 
rująeych o posadę na 1.500 zł. z trzema Kwiukweniami po 150 
zł., postawił mówca wniosek o rozpisanie konkursu z płacą 1.500 
zł. z powyższemi pięcioleciami, z zastrzeżeniem taktem samem, 
jakie przy wniosku sekcyi przyjęto. Mimo przekonywającego prze­
mówienia r. Dra Mochuackiego, który zbił wyczerpująco wywody 
poprzedniego mówcy, — przy głosowaniu większość podniosła rę­
ce i uchwaliła wniosek r. Władyczyńskiego.

Jesteśmy zwolennikami oszczęlaości i pochwalamy ją, lecz 
skoro nowy budowniczy ma być wyłącznie ograniczonym do swej 
płacy i prócz zwinkwenniów nie ma widoków awansu, skoro mu 
nie wolno będzie żadnej pracy prywatuej przyjmować, to płaca 
roczna 1500 zł. z kwinkweuiami po 150 zł jest przy dzisiejszej 
drożyźuie zbyt szczupłą, a że od uowego budowniczego nie po­
dobna wymagać, by ślubował bezżeuność, więc obawiamy się, że 
porządny i zdolny a przy tem praktyczny technik posady tej nie 
przyjmie, lub przyjąwszy ją na razie nie długo na niej popas.e, 
bo ją będzie poczytywał tylko za tymczasowy przytułek.

Oczywiście mówimy o techniku zdolnym, praktycznym i 
porządnym, bo nie wątpimy, że p. wnioskodawca i jego strounioy 
takiego sobie życzą, i my byśmy takiego radzi widzieć na no­
wej posadzie, a uchwalony wniosek spełnienie się tych życzeń 
utrudnia, a może mu nawet przeszkodzić!

Koniae posiedzeuia o godz. 8'/,.

3.

cy. To wy Mikołaju, a cóż was przywodzi tutaj w taką 
śnieżycę ?

— Bieda, panienko. Od wczoraj zaniemogła kobie­
ta, myśleliśmy że to przejdzie, lecz coraz jej gorzej, ska­
rży się że ją w piersiach kłuje i pragnienie pali.

— To chodźcież dalej, moja panna jeszcze nie śpi, 
to wam może da jakie lekarstwo.

Mówiąc to, otwarła drzwi pokoju, w którym przy 
świetle świecącej się lampy spostrzegamy siedzącą postać 
kobiecą, schyloną nad listem, który kończy pisa:. Na 
odgłos skrzypnięcia drzwi odwróciła się twarzą ku wcho­
dzącym. Czy nas wzrok nie myli? wszak to nasza sie­
rota, nasza Marya.

Chłopek jej opowiada swą nędzę, ona mu daje leki 
przeciw gorączce i tłumaczy szczegółowo jakie ma żonie 
robić okłady z zimnej wody. On słucha i wierzy w sku 
teczność jej rad lekarskich, wszak gdy mu z wiosną 
dwoje dzieci chorowało i już pewny był źe Bóg zabierze 
mu ten majątek, panienka uzdrowiła ich cudownie, ka­
żąc zawijać w mokre chusty. Błogosławi on panienkę, 
zesłaną chyba z nieba dla ratowania nędzarzy i już ze 
lżejszem sercem spieszy do domu.

Po jego odejściu służąca zwraca uwagę Maryi, że 
już późna godzina, że należy zatem myśleć o spoczynku.

— Bobrze, dobrze, odpowiada, pójdę już, tymcza­
sem ty Antosiu sama się połóż.

Antosiu ? więc juź me owa znana nam Basia jest 
obecnie służącą Maryi. O ile pamiętamy toż samo imię 
nosiła rywalka Basi, ale ileż to służących ma imię An­
tosi, czyż koniecznie to musi być ta sama, która była 
narzędziem w rękach lekarzowej i Herminy? Choć je­
dna*  to nieprawdopodobnem, a jednak Antosia, służąca 
Maryi, jest tą Antosią, co wykradała listy Zenonowi 
przyczyniając się do zerwania małżeństwa teraźniejszej 
swej pani. „Wszystko się dziwnie plecie,“ możnaby wy­
rzec /. poetą. Autosia jest dziś przywiązańszą do swej 
nowej pani, niż była Basia, dawniej pokojowa Maryi, o- 
becnie żona Michała.

(C. d. n.)

1 z dzierżawy wyszynku piwa wódki i miodu 79621 „
2. z kopytkowego .... 6460 „
3. z prestaeyi drogowych . . . 400 „

IV. Dochody z papierów i kapitałów
1. z spłat kapitałów zahipotekowauyeh . 2438 „
2. z procentów od kapitałów . . >990 „
V. Dochody z przedsiębiorstw, mianowcie

kamieniołomów . . 300 „
VI Dochody z tytułów publicznych

1. z taks za wcielenie do gminy . . 10 „
2. z taks za oględziny zwłok . . 100 „
3 ze zwrotu kosztów szupaśnictwa . 8200 „
4. z taryfowego za kwatery w kasarniach

i szemałkach .... 7109 „
5. w domach prywatnych . . . 4150 „

VII. Dochody przygodne
1. z szpitalu i z taks za wypożyczenie kara­

wanu dziecięcego1 . . . 226 „
VII. Dochody obojętne

'. ze zwrotu danych zaliczek . . 357 „
2. z depozytów . 120 „

KRONIKA,
— 1'nip. br. Teuchert, dowodzący tutejszą zało­

gą opuścił w uplynionym tygodniu nasze miasto, przenosząc 
się do Pragi. W ciągu około dwuletniego swego pobytu 
u nas, zjednał sobie br. Teuchert ogólny i szczery szacunek, 
swym nadzwyczajnym taktem, grzecznością, a przede- 
wszystkbm sympatycznem obejściem. To teź już sama 
wiadomość o przeniesieniu jego wywołała ogólny żal, któ­
remu my w imieniu mieszkańców naszego grodu, uiuiejszem 
daiemy wyraz, wypowiadając życzenie, aby ten szanowny 
dygnitarz wojskowy znów kiedyś do nas powrócił, i aby 
na swem nowem' stanowisku zjednał sobie ten sam szacunek, 
jaki ztąu ze sobą unosi.

— Leonard Truskolawski właściciel dóbr Płon­
na i Kulaszne w obwodzie Sanockim zmarł po dłuższej 
chorobie w Sobotę 25 zm. Śmierć jego wniosła w wiele 
tutejszych redzin żałobę, zmarły bowiem miał liczną rodzi­
nę, a więcej jeszcze przyjaciół, których umiał sobie zje­
dnać swą nieskazitelną _ prawością, charakteru i słodyczą 
obejścia.

Należał on do tego nielicznego zastępu obywateli 
ziemskich, którzy nie ograniczają się dj pracy około roli, 
lecz starają się pchnąć kraj na drogę postępu. Śp. Tru- 
skolawski był jednym z założycieli kolei Łupkowskiej i 
przez dłuższy czas cżłonkiem jej rady zawiadowczej. 
W majątku swym Kulaszne stworzył on zakład kuracyjny, 
pragnąc by chorzy nie potrzebowali dla poratowania zdro­
wia szukać zagranicznych zakładów. Jeduem słowem był 
to człowiek czynu i gorącego serca.

Cześć jego parni ci.
— Wieczorek Mickiewiczowski. Miasto nasze 

od wieln już lat obehidzi uroczyście pamięć wielkiego po­
ety, urządzając w rocznicę jego śmierci, uroczystość, za- 

i równo przypominającą mieszkańcom wieszcza i jego dzieła, 
I któremi przyczynił się do unieśmiertelnienia imienia pol­

skiego, jak również przykładającą się do wzmożenia fundu­
szu budowy jego pomnika w Krakowie. Corocznie program 
uroczystości, z wyjątkiem obchodu kościelnego, zmienia się, 
choć nie w formie, to w treści i rzec można, iż pamięć 
wieszcza odpowiednio uczczoną bywa, gdyż na wieczorkach 
artystyczno-literackich, nietylko iż nie brakowało dotąd na 
poglądach, czy to na epokę literatury, inaugurowaną przez 
Adama, czy to na jego wpływ na spółeczeństwo nasze, 
lecz oprócz tego korzystano ze sposobności aby popula-y- 
zować dzieła jego i innych polskich geniuszów. Pod tym 
względem nie brak było rozma tości, to też rzec można, iż wie­
czorki Mickiewiczowskie stanów ą u nas ważne zdarzenia, 
wspominane przez cały rok, jako wypadki miejscowe wię­
kszej doniosłości. Wieczorek wtorkowy nie pozostał w tyle 
za swymi poprzednikami. Z dość obfitego programu opu­
szczono jedynie słowo wstępne i rozpoczęto odrazu ustę­
pem z Pana Tadeusza: Rada, a mianowicie gdy szlachta 
zaścankowa, zebrana by radzić nad sposobami odwrócenia 
nieszęścia od Ojczyzny, w której Moskale gospodarowali 
już po swojemu, daje się namówić klucznikowi Horsszków, 
Gerwazemu i postanawia zniszczyć swego pana brata So­
plicę. Obraz ten nadaje się na scenę bardzo dobrze, a amatorzy 
przedstawiający go zadali sobie pracę, aby się należycie 
wywiązać, ze swego zadania Część drugą muzyczną skła­
dała gra solowa ua skrzypcach i śpiew solowy. Do pierw­
szej zaprosił komitet znakomitego już dziś skrzypka 
p. Tyberga ze Lwowa, który z całą bezinteresownością 
posłuchał wezwania Pan Tyberg odegrał śpiew Joutka z 
Halki. „Szumią jodły”, polonez Beriota i słynną Legendę 
Wieniawskiego i grą swoją zachwycił słuchaczów. Jedną z 
cech charakterystycznych gry p. T. jest spokój, imponują­
cy słucha’zowi, szczególnie tsm, gdzie nagromadzone trudno­
ści techniczne utworu, zwykle g-ającego z tego spokoju 
wyprowadzają. Lecz p. T. widocznie nie zna trudności 
technicznych, a smyczek jego pokonywa je tak, iż nawet 
nie czuje ich się, mi on bowiem mdzwyczajną biegłość, 
pociągnięcie smyka pełne, prowadzenie śpiewu bez zarzutu. 
Publiczność przyjęła młodego wirtuoza najsympatyczniej i 
nie szczędziła mu hucznych oklasków Między polonezem 
Beriota, a legendą Wieniawskiego odśpiewała nasza ama­
torka p. W. „Słowiczku mój'*  układu Ostrowskiego do słów 
Mickie vic« *,  piosnkę „Czarna sukienka*  W. Żeleńskiego 
do słów Prusinowskiego i „Marylka”, słowa J. N. muzyka 
Grossmana. Tea ostatni kawałek odśpiewała p. W. nad 
program, zmuszoua do tego nieustająemi oklaskami publi­
czności, przyjmującej zawsze eutuzyastycznie śliczny śpiew 
amatorki. Trudno przyssloby uam wybrać jeden z tych 
utworów i powiedzieć: ten się najwięcej podobał, gdyż 
p. W odśpiewała wszystkie trzy prześlicznie, a jeżeli da­
libyśmy pierwszeństwo „Czarnej sukience11,to chyba z powo­
du, iż pieśń ta jast zuakomitem dziełem muzycznem kra­
kowskiego pieśniarz*.  Zarówno w nią jak i w Marylkę 
wlała p. W. tyle czucia i rzewności, że w oczach powa­
żnie nastrojonej publiczaiści ziblysięta tu i ówdzie łza, 
będąca najwymowuiejssem podzi,kowaniem dla amatorki. 
Wieczorek zakończył ustęp z poeiuttu Kordyan Juliusza Sło­
wackiego, a mianowicie spisek kor nacyjny. Jakkolwiek wiele 
osób powątpiewało, czy ten ustęp poematu przesiąkłego goryczą 
z powodu nieszczęść ojczyzay poety, nadawać się będzie 
na deski teatralne, odegranie go przekonało, iź tak jest. 
Prawda, iż on mógł się wydać dobrze tylko przy takiej 
mistrzowskiej grze, jak tutejszego amatora<.p. W., które­
go deklamacyi pozazdrościć może nie jeden zawodowy 
artysta. Nie palimy tu kadzidła, lecz oddajemy sprawiedli­
wość, a poświadczyć to może i stolica kraju, którą 
przed laty niejednokrotnie zachwycał swą grą ten artysta- 
amator. Powiadamy artysta, gdyż choć uie oddaje się 
sztuce, jest p. W. w c*łem  słowa znaczeniu artystą. Panu 
W. dotrzymywali wybornie kroka i inni amatorzy, zwła­
szcza zaś p. Z B. i S., a to zarónwno piękną deklama- 
cyą, jak i po*agą  nastroju. Pod tem wrateniem wycho­
dziła licznie zebrana publiczność ze sali teatralnej, a na 
żadnej twarzy nie widziałeś nawet uśmiechu. Taką moc 
mają słowa poetów, powtórzone źywemi usty.

Rano tegoż dnia odbyło się w tut. katedrze żałobne 
nabożeństwo za duszę wieszcza, odprawiane jak zwykle 
przez czcigodnego naszego proboszcza ks. kanonika Gla- 
zera, podczas którego p. W. odśpiewała zach wycająco Boni- 
zettfego Modlitwę do Matki Bożej i Miserere Moniuszki.

Wieczorek przyniósł dochodu brutto 221 zl. a skład­
ka w kościele 26 zl. 1 dukat.

Kończąc ten opis z uroczystego obchodu dnia zgonu 
nieśmiertelnego .wieszcza naszego, nie możemy pominąć 
milczeniem sprawozdania komitetu akademickiego w Kra­
kowie z dotychczasowych składek na pomnik ś. p. Adama 
Mickiewicza, tem więcej, że mieszkańcy grodu naszego 
znaczną kwotą przyczynili się do zebranej dotychczas su­
my a wynoszącej łącznie s odsetkami ol kapitału, 72,569 zl. 
73 ct. Kwota to znaczna, a nawet bardzo znaczna, lecz 
nie wystarczająca na postawienie pomnika godoego geniu­
szu ś. p. Adama, dla tego też winniśmy rozwinąć energi­
czną działalność, by w przeciągu roku następnego fundusz 
rzeczony wzrósł w dwójnasób, by jak najprędzej mógł sta­
nąć pomnik świadczący o żywotności naszej i miłości go­
rącej kraju ojczystego.

W sprawozdaniu rzeczonem znachodzimy dwie sumy 
pochodzące z Przemyśla, mianowicie: w książeczkach kasy 
oszczędności w Przemyśla, N. 6744 kwotę 120 zł, i N. 
7677 kwotę 245 zł. 85 ct., podczas gdy dotychczas z gro­
du naszego na rzecz budowy pomnika uzyskano :

a) W r. 1878 kwotę 151 zl. 46 ct. złożoną na 
książeczkę kasy oszczędności w Przemyślu N. 4731 i ode- 



aną Senatowi akademickiemu w Krakowie (w tym roku ć 
bowiem nie istniał jeszcze komitet budowy pomnika). i

b) W r. 1879 kwotę 193 zł.odesłaną w gotówce do 
rąk byłego prezydenta miasta Krakowa Dr. Zyblikiewicza \

c) W r. 1880 kwotę 120 zł. złożoną na książę- t
czkę kasy oszcztdności w Przemyślu N, 6744 i odesłaną 
do rąk prezydenta miasta Dr. Weigla. ć

d) W r. 1881 kwotę 245 zł. 85 et. złożoną na ł 
książeczkę kasy oszczędności w Przemyślu N. 7677 i o- t 
desłaną jak pod c)

Razem wi^c 710 zł. 31 <t., a nie, jakby z rzeczo- 1 
nego sprawozdania wnosić można, 365 zi 85 ct. — Są- < 
dzimy, że kwoty pod a. i b. oznaczone, mieszczą się w in- : 
nych pozycyach sprawozdania, tem więcej, że na wszy- 1 
stkie powyższe kwoty komitet tutejszy posiada kwity n- 
dowoduiajnce ich odebranie — a które tenże komitet za- i 
mierzą złożyć w tutejszem archiwum miejskiem, by przy- < 
szłe pokolenia mogły mieć niezbity dowód ofiarności mie- < 
szkańców Przemyśla. i

Jak widzimy z powyższego zestawienia, złożył Prze- < 
myśl na fundusz budowy pomnika razem z obecaie osiągniętą I 
kwotą i łącznie z odsetkami od kapitału niespełna JODU ( 
zł. czyli, 72 część tego, co cała Polska. Cyfiato znaczna, i 
i świadcząca wymownie, źe gdy idzie o cel szlachetuy, o i 
poparcie idei wzniosłej, mieszkańcy Przemyśla nigdy uie 
zostają w tyle. '■

Rzeczone sprawozdanie komitetu Akademickiego w i 
Krakowie, zawiera ustę.i listu p. L. Binzemera w Tygo- : 
dniku Illustrowanym umieszczonego, a który ze względu 
na piękną myśl rychłego pomnożenia funduszu, dosłownie 
powtarzamy:

„Wnoszę aby przy nadchodzącej wigilii Bożego Na­
godzenia każda intelligeDtniejsza rodzina polska, tu czy i 
„gdzieki lwiek indziej u stołu wigilijnego zgromadzona, by 
„dzielić się opłatkiem, urządziła składkę na pomnik Mic- i 
„kiewicza między współbiesiadnikami. Rodzin polskich, któ- i 
„re wigilią obchodzić będą, a których intelligencya zdolną i 
„jest pojąć to zidauie, we wszyskich prowincyach naszych, | 
„a i po za niemi będzie z pewnością do > 00.000. Niechbj i 
„w każdem kółku rodzinnem zebrano tylko po rublu, jużby 
„z tego źródła zgromadził się fundusz znaczny na wznie- ; 
„sienie pomnika nieśmiertelnemu Adamowi." 1

Czyż potrzebujemy bliżej zastanawiać się nad treścią 
listu teg i, lub też z naszej strony doń coś dodać ? Myśl p. 
Banzamera sama przez się z l««ła nakłonić mieszkańców grodu 
naszego do składania datków choćby najskromniejszych, a 
sądzimy że nie brak u nas ludzi, którzy tę myśl w naj­
szerszych kolach ludności propagować będą. — Przy tej 
sposobności przypominamy, cośmy przed kilku tygodniami 
wypowiedzieli, że już obecnie powinien s ę zająć zbiera- 
tiem składek na fundusz budowy pomnika komitet, wybra­
ny z pośród obywateli grodu naszego, i że tylko taki ko­
mitet, zdoła rzecz tę energicznie przeprowadzić.

— Koncert p. Tyberga. W dniu 7 bm. daje p. 
Tyberg, znany już naszej publiczności z występu swego w 
wieczorku Mickiewiczowskim, p zy współudziale pianisty 
krakowskiego p. Barabasza, koncert. Znakomita gra kon- 
certanta, który już jako uczeń konserwatoryum zjednał so­
bie w stolicy imię niepośledniego wirtuoza, ściągnie nieza­
wodnie liczną publiczność Przyczynić się do tego wioną 
jeszcze ta okoliczność, iż nasze towarzystwo dramatyczne, 
chcąc odwdzięczyć artyście jego chętny, a bezinteresowny 
współudział w wieczorku Mickiewiczowskim da dla uroz­
maicenia piog amn przedstawienie komedyi: Wdówka. Zda- 
je nam się, iż nie potrzeba zachęać naszej publiczności, 
która nawet obcych aitystów popiera, aby licznem zebra-1 
nie m się na koncert dala dowód, iż właśni ziomkowie, 
znajdą u niej więcej jeszcze poparcia.

— Pożegnanie. Uczta pożegnalna dawana w ze-1 
szłą Sobotę na uczczenie odjeżdżająoego ztąd do Sambora, 
sędziego p. Leopolda Hausera, zgromadziła poważne, bo o- 
koło 40 osób liczące grono tutejszych obywateli w sali pod 
Opatrznością. Szereg toastów rozpoczął adwokat Dr Tar­
nawski, jako osobisty przyjaciel i kolega szkolny p. Hau­
sera, a zarazem prezes tow. dramatycznego, do którego za­
łożycieli i twórców żegnany należał. Podnosząc jego zasługi 
a przedewszystkiem hojny dar, jaki uczynił towarzystwu p. 
Hauser, ofiarując mu wielką swą bibliotekę teatralną, wrę­
czył Dr, Tarnawski p. Hauserowi srebrny puhar, .jako u- 
pominek od tow. dramatycznego. Po nim przemawiał Dr 
Łobaczewski, a następnie dziękował za ich serdeczne sło­
wa jubilat, z rozrzewnieniem żegnając grono znajomych, a 
zarazem i miasto, w którem wiele lat przeżył i z którem j 
się zrósł sercem.

Nastąpiło jeszcze wiele toastów wnoszonych przez pp. • 
Damskiego, Templego, Dr Dolińskiego. Szukiewicza i A- 
damskiego, a wszystkie schodziły się w jednym punkcie u- 
znania zasług p. Hausera około tutejszego miasta i wyra­
żenia szczerego żalu, iż bezwzględność władz przełożonych 
pozbawia je tak zasłużonego obywatela. Choć rozstanie się 
ze znajomymi jest bolesną rzeczą, to jednak zgromadzeni 
godząc się ze słowami toastu Dr. Dolińskiego, iż odjeżdża­
jący nie opuszcza nas, gdyż pozostanie w kraju, między 
swemi, w niedalekiem mieście, które może również, a może 
i więcej jak Przemyśl potrzebuje takich ludzi jak p. Hau­
ser, rozjaśnili czoła po tym toaście i w serdecznej poga- 
danoe przepędzili czas do północy

W Poniedziałek zaś w ściśle zamkniętem kółku że-1 
gnali tutejsi członkowie Sądu odjeżdżającego kolegę w lo-1 
kalnościach miejskiej czytelni.

P Hauser opuścił miasto nasze we Środę, udając się j

do Sambora, odprowadzany przez liczne grono znajomych 
na dworzec kolei.

Wręczenie p. Hauserowi dyplomu honorowego oby­
watela m Przemyśla nie nastąpi jeszcze tak rychło, wygo­
towanie jego potrzebuje bowiem dłuższego czasu.

— Z towarzystwa św. Wincentego a Paulo 
donoszą nam pod dniem 25. z. m., że Najprzewiel. ks. 
biskup Solecki pod dniem 4. z. m. przesłał zarządowi to 
warzystwa kwot? 50 zł. wa. na ubogich.

— Zarząd szkoły przemysłowej donosi nam, 
że fotograf tut. B. Henner. darował szkole 28 sztuk foto­
grafii przedstawiających widoki Przemyśla i okolicy, i wi­
zerunki zabytków starożytnej sztuki przechowanych w tut. 
kościołach.

— Wieczorek towarzystwa muzycznego u- 
rządzony w czwartek 30. listopada br. mimo padającego 
śniegu i niepogody zgromadził w sali nader liczną publi­
czność. Program wieczorku rozpoczął chór damski z dwo­
ma solami sopranowemi z op. „Westalka" Spontiniego; 
chór by, bardzo dobrze obsadzony, sola odśpiewały b >rdzo 
ładnie pp. C. i Z., a całość wypadła bardzo dobrze i o 
gólnie się podobała. Najwięcej oklasków pozyskała i isto­
tnie zasłużyła Beethovena sonata Nr. 5. na skrzyce i for­
tepian odegrana przez dyrektora towarzystwa i panią K; 
wykonanie było tak starannie opracowane i tak świetne, 
źe len klasyczny utwór nawet na nieznawcy musiał zrobić 
najlepsze wrażenie. Pni 8. odśpiewała pieśń Hołda i arye 
Z op. „Dou Carlos" Verdiego; altowy głos tej amatorki 
nie imponuję wprawdzie obszeruością skali ani siłą, ale na­
tomiast jest nader miły i wdzięczny i da się słuchać z 
wielką przyjemnością. Zwłaszcza w pieśni Holzla śpiew 
wydał się nader korzystnie. Serenada Saint Saeusa na 
skrzypce, orkiestrę, fortepiau i harmonium, jest pieścideł- 
kiem, śliczuem cackiem, bez pretensyi do większej wartości 
muzykalnej, — wykonana starannie i poprawnie musiata 
się jednak każd mu spodobać. Zakończy, produkcyą teicet 
męzki i chór mieszany z or. „Crystns" Mendelssohna. Na 
pochwalę chórów musimy zaznaczyć, że tym razem chó.y 
tak damski jak męzki śpiewały bez dyrekcyi, bo dyrektor 
towarzyszył im sam na fortepianie, a mimo to trzymały 
się dzielnie, i zostały odśpiewane bez błędu i z naleźytem 
cieniowaniem. Wieczorek skończył się o godz. bo
przestanki były krótkie, za co publiczność głośno wyraża­
ła dyrekcyi podziękę, bo nie ma nic przykrzejszego nad 
produkcye przewlekane przestankami prawie w nieskoń- 
czo iość

Przy sposobności dzielimy się z łaskawymi czytelni­
kami miłą wiadomością, że w sobotę 9. bm. odbędzie się 
koncert towarzystwa muzycznego. Próby odbywają się już, 
program będzie obfity i starannie ułożony, zachęcamy prze­
to miłośników muzyki do przybycia na koncert, by nie 
małe trudy podejmowane przez amatorów przyniosły towa­
rzystwu prawdziwą materyalną korzyść.

— Nowa reforma. Z powodu nieporozumień z 
wlaścic elem Reformy Dr Janem Czerwińskim cała redakcya 
tsgo czasopisma ustąpiła, i wydaje w Krakowie nowe 
czasopismo polityczne pod tytułem: Nowa reforma. Skład 

, redakcyi. program i kierunek pisma pozostają niermienio 
. ne — W skład redakcyi wchodzą: Dr. Adam Asnyk jako 

wydawca, Dr Tadeusz Rutowski jako odpowiedzialny re­
daktor, Dr Bolesław LutOstański, Mieczysław Pawlikow- 

, ski i Tadeusz Romanowicz. Natomiast właściciel reformy 
wraz z resztkami kapitału przeznaczonego na wydawnictwo 

. przystąpił do Gazety Krakowskiej, która skutkiem tego 
, | przybrała skombinowany tytuł -.Gazeta Krakowska i Refor- 

J — Popisowych (obowiązanych do służby wojsko- 
I wej) urodzonych w r. 1863., 1862. lub 1861 wzywa ma- 
| gistrat, by się zgłosili w policyi dla zamieszczenia ich na 

' i spisie, tj. w czasie od 1 do 30 bm. i to pod karą 100 zł. 
• lub 20 dni aresztu. Obcy mają przynieść z sobą doknmen- 

ta pochodzenia, a ewentualnie wnieść przez magistrat 
prośbę o pozwolenie stawienia się w Przemyślu. TermiD 
do reklamscyi jeszcze nie oznaczony.

— Czytelnia polska akademików górniczych w 
Leoben urządziła w dniu 29. z. m. wieczorek litęracko- 
muzysalny ku uczczeniu pamięci nieśmiertelnego wieszcza 
Adama Mickiewicza.

Podczas uroczystości żałobnej za poległych 
w r. 1831. odprawionej w synagodze izraelickiej we Lwo­
wie, zebrana publiczność odśpiewała chórał drukowany w 

inrze 1. Ojczyzny z r. 1881., porównujący losy Polski z 
losami Judy. Prześliczny ten wiersz śpiewany na nutę: 

; „Boże coś Polskę" podajemy w całej osnowie, bo zasługu­
je ze wszech miar na rozpowszechnienie.

Równych mąk pełne, czemuż rozdzielone ?
Izraelowi wieczae daj zjednanie
Z Narodem Polskim, bratem naszym Panie 1

Koch-jmy Polskę, bracia nieszczęśliwi,
Jakżeż by brat miał zdradzać swego brata?
Niech nasza jedność cały świat zadziwi, 
Razem, Bóg z Polską, zwyciężymy kata!

Izraelowi wieczae daj zjednanie
Z Narodem Polskim, bratem naszym, Panie!

Synagoga była przepełnioną, udział w śpiewie ogól- 
uy, bo każdy czuł szczerą i niekłamaną prawdę słów 
pieśni.

— Dobry środek. Pewien pułkownik zauważył 
często, iż jeden z jego poiiwliloych kapitanów zaniedbuje 
się pod względem powierzchowności, i czynił mu z tego 
powodu uwagi, które jednak pozostawały bez skutku.

Podczis jeneralnego raportu, czy jak się tam nazy­
wa taki ogólny przegląd pułku, spostrzegłszy pułkownik 
iż kapitan znowu ma mundur wątpliwej czystości, buty 
uiezbyt błyszczące i inne minkamenta toalety, aapytuje go, 
który z żołnierzy jest mu dodanym do posług.

— Mayer, odpowiada kapitan.
— Szeregowiec Mayer niech wystąpi! zakomendero­

wał pułkownik
— Spojrzyj na swego pana, dodał do żołnierza wy­

stępującego z szeregu, czy nie wstydzisz się, iż on tak 
niedbale wygląda? Niech więcej razy nie potrzebuję ci 
zwracać na to uwagę.

Środek ten poskutkował wybornie, odtąd ubiór kapi­
tana wyglądał zawsze jak z pudełka wyjęty.

Wykaz zmarłych w Przemyślu od 1 do 31 
października 1882 r. Mozler Marjanna, lat 45, żona szew­
ca; Stolarczyk Szymon, 1, 27, budnik kolei; Wołk Grze­
gorz, 1. 66, zarobnik; Lis Antoni, 1. 40, zarobnik; Lach 
Jędrzej, 1 25, zarobnik; Cysarz Karol, 1. 58, urzędnik 
kolei; Duszek Franciszka, 1. 65, zarobnica; Malawer Ra­
chel, 1. 40, żona kupca; Szpandorf Mendel, 1. 40, kupiec; 
Kraut Józef Hersch, 1. 21, czapkarz; Amtman Siche, 1 76, 
uboga; Mahlberg Lea, 1. 32, prywatna; Teitelbaum Jakób,
1. 27, kupiec; Frćy Szyfre, 1 70, wdowa; Kogut Zofia,
1. 35, zarobnica; Hubicka Wiktorya 1 33, żona nauczycie­
la ; Magnuski Franciszek, 1. 42, stolarz ; Chmiel Jędrzej, 1. 
75, zarobnik; Dąbrowska Marja, 1. 47, żona dozorcy więzień 
Bodniak Anna, 1, 4q, zarobnica; Lachowski Franciszek, 1. 
57, muzyk; Listkiewicz Piotr, 1. 59, cieśla; Jagusieński 
Piotr. 1. 55, ślusarz; Szopa Barbara, 1. 22, żona gospo­
darza; Zubyk Katarzyna, 1. 33, zarób ; i dzieci 40.

Ogółem mniej lat 5 nmarło 33, starszych do lat 20, 
umarło 7, ponad lat 20 umarło 25 osób płci obojej.

NAD E S Ł A N E.
Każdemu cierpiącemu na epilepsję, kurcze i sła­

bości nerwowe możemy istotnie cudowną metodę le­
czenia p. prof. Alberta, Paryż 29. Arenue de Wagram, 
która metoda uzyskała sławę światową i zyskała uzna­
nie najnowszych powag lekarskich, jak najlepiej zalecić; 
nieehaj się zatem każdy chory uda z zupełnem zaufa­
niem do wyż wymienionego, a wielu odzyska swe zdro­
wie, które poczytywali za bezpowrotnie utracone. W 
domu p. profesora znajdują cierpiący na słabości kur­
czowe spókojne schronienie, a biedniejsi bywają u 
względniani, jak się dowiadujemy z pewnego źródła, 
są ceny stolicy świata stosunkowo bardzo niskie. Or- 
dynacya listowna za nadesłaniem szczegółowego opisu 

i słabości. Musimy przytem nadmienić, że p. prof. Ch. 
Albert żąda honoraryum dopiero po widocznych skut­
kach leczenia

B A Z A R
Pierwszy skład Wyrobów 

krajowych 
we Lwowie plac Maryacki 1. 10. 

poleca:

ze wszech miar na rozpowszechnienie.
Boże, coś Judę po świecie rozprószył, 

A potem w Polsce zwrócił jej Ojczyznę,
Gdyś i potęgę Polski naszsj skruszył, 
I gniewem Twoim straszna zadał bliznę.

Izraelowi wieczne daj zjednanie
Z Narodem Polskim, b atem naszym, Panie!

Co przed wiekami Juda przecierpiała, 
Niewolę, męki, wrogów urągania, 
Tego i Polska, siostra jej doznała.

Izraelowi wieczne daj zjednanie
Z Narodem Polskim bratem naszym, Panie 1

j-, » A *’'a^e Prześcieradłowe iPŁU 1 N A
z Dębowca, w sztukach po 34 metrów = 58 łokci 
polak, po złr, 14, 15, 16, 17, 18, 19. fOct. 21 złr. 
22 złr., a najcieńsze po 24 zł. 26 zł. i 28 zł. sztuka.

Płótna koszulowe
na sposób irlandzki apreturowane, 

po 19 zł. 22 zł. 23 zł. 50 ct 28 zł. i 3! zł. sztuka
Płótna Gospodarcze

pół bielone i szare suro-e 
po 7 zł. 7 zł, 50 ct. 9 zł. 10 zł. do 13 zł. sztuka. 
Segeltuchy, drelichy, oxfordy andrychow- 

skie.

Na grobie synów, szermierzy wolności, 
Polska i Juda płaczą zasmucone, 
Dwie męczennice o równej żałości,

RUSKIE MATERYE WEŁNIANE
z Żabiego, Kosowa i HusiatyDa, odpowiednie na 

eleganckie portyery, lub do pokrycia mebli itp.



MT Zniżenie cen kawy 1 

Ludwik Harling i Sp. w Hamburgu 
dostarczają tylko gwarant, delikatnych gatunków 

po nader umiarkowanych cenach, franko za 
pobraniem:

5 kilo Kio wydatna
5 ”-----
5
5
5
5
5

___________ 2 zł. 80 kr. 
Campinas bardzo smaczna 3 ,. 60 .,n_u. 4 „ 50

4 „ 80 „
„ __ ,_____ 5

złotej Menado, bar. szlach. 5
„ Mokka arabska 6

202

„ Cuba świetna
„ Portorico wyborna 
„ Ceylon plantac.

50

REALNOŚĆ 
składająca się z domu murowanego 
o pięciu pokojach, dwóch kuchniacho pięciu pokojach,----------- -------- ----
i piwnicy, drugi dom murowany za- 

)koje, 1 kuchnię i 2 piwni- 
ne, nareszcie na drugim 
jest mieszkanie o jednym 

pokoju i kuchni.
Realność oszacowana w wartości 

10388 złr. w. a. i jest z wolnej ręki 
do sprzedania; chętni kupcy raczą 
się zgłaszać w mieszkaniu właścicie- 
la Ł 38 przy ulicy jarosławskiej za 

“i.50 Sanem.
O

192

ZAFROSZENIE DO UDZIAŁU 
w szansach wygrania w wielkiej przez pań­
stwo Hamburg poręczonej loteryi pieniężnej, 

w której

8 milion. 940,275 marek 
w przeciągu kilku miesięcy z pewnością wy- 

granemi być muszą.
Nowy na 7 klas podzielony rozkład gry 

zawiera pomiędzy 93,500 losami 47,600 wy­
granych a mianowicie: ev.

100,000 Marek
a szczegółowo:

1 Gew. a M. 2500U0
1 ---------
1
1

2

4
2

54 Gew. a M. 5600
5 „ a M. 4000

108 „ a AL 3000
264 „ a M. 2000

10 , a Al. 1500
3 „ a Al. 1200

530 „ a M. 1000
1073 „ a Al. 500

27069 „ a Al. 145
( M. 300,200,
(

18.3G o.w, .(
( 
(

___ w pierwszej klasie 
ua ogólną sumę 11601)0 marek wy

a M. 150000 
a M. 100000 
a M. 6000o 
a M. 50000 
a M. 40000 
a Al. 30000 
a M. 25000 
a M. 20000 
a Al. 15000 
a AL 12000 
a Al. 10000 
a Al. 8000 
a Al. 6000

1
24

3
3

.2 tych wygranych będą 
4000 losów ■- —..............
losowane

Ciągnienia są według plauu urzędownie 
postanowiouc

Na ciągnieuie pierwszego tego najbliższego 
losowania wielkiego kosztuje:

Cały oryginalny los 6 marek czyli zł. 31/, 
Połowa oryginai. losu 3 _ „ . l’/J
Ćwierć „ „ 1’/, „ „ ct 90 I

Ie przez państwo poręczone ory-^ 
gtuąłne losy przesełam za nadesłaniem 2 
gotówki lub pobraniem pocztowem w 
najdalsze okolice listem opłacouym. Drobne Kwo­
ty moż ua przesełać markami poztowemi.

Dom haudlowy Steindecker wypła­
cił w krótkim przeciągu czasu wielkie wy­
grane po marek 125.000, 80.000, 40.000 a 
wiele po 30.000, 20.0u0, 10.000 itd. swym 
klientom i przyczynił się tem samem do u 
szczęśliwieuia licznych rodzin. §

WaładKi są stosunkowo dc wielkich szans 
bardzo niezuaczue, można więc polecać próbo­
wanie szczęścia. 5

Każdy uczestnik dostaje przy obstaluuku 
plan urzędowy z którego uk uuział wygra­
nych w odpowiedniej klasie jak i przypadają­
ce wkładki są uwiecznione a po ciągnieniu 

'urzędową .istę ciągnienia.
Wypłata i przesyłka wygranych usltule 

czuia s.ę pod gwaraucyą panstwa i może być 
ulbo bezpusreduio, albo ua żądanie interesan­
tów, prz-z moje stosunki ze wszysuiemi wiel- 
ktemi . ankarni austrjaekurni przesłaną. 

Ubstaluuki wypada zatem spiesznie, w 
kazoym zaś r.zie przed 30 listopada b. r. 
z calem zaufauiem przesłać do starej zna­
nej firmy.

JOSE? STEINDECKER,
DOM BANKOWY 1 WEKSLOWY W HAMBURGU.

P. S Dom StciudecKer — wszędzie zna­
ny jako rzetelny - mu potrzebuje osobnych 
reklam, tych s.ę me używa, na co zwraca się 
uwagę 8z. Publiczności. (177)

150,124, 
100, 94, 
67, 50, 
40, 20,

HANDEL w PRZEMYŚLU
Karola Treścińskiego

poleca:
wszelkie Towary Korzenne. — Wina węgierskie, austryackie, francuzkie, 
burgundzkie, reńskie, hiszpańskie i szampańskie. Rumy i Araki. Likiery 
holenderskie, francuzkie i krajowe. Wódki gdańskie i krajowe, — Porter 
oryg. angielski — piwo angielskie na butelki, krajowe na wiadra i 
butelki. — Herbatę rossyjską braci K. i S. Popow, w paczkach orygi­
nalnych i londyńską na funty. — Cacao — Czekoladę w różnych 
gatunkach. Cukierki Czekoladowe angielskie i słodowe. — Owoce Po­
łudniowe świeże, suszone i smażone w cukrze. (Zimową porą Kalafiory 
angielskie.) — Kompoty włoskie na funty. — Sucharki angielskie i 
presburskie, oraz wszelkiego rodzaju Bakalie. Wędliny westfalskie i 
wszelkie inne. Pasztety strassburskie. — Ostrygi holsztyńskie i ostendz- 
kie. Kawior astrachański w każdej porze roku. Ryby w puszkach w oliwie 
marynowane i wędzone; zimą świeże morskie i rzeczne; w poście Wyzinę 
— Sardynki francuzkie Philippe & Canaud. Trufle, Szampiony, Groszek 
i Szparagi w puszkach. Różne Konserwy, Sosy. Musztardy: francuzką. 
angielską i kreraską; oraz wszelkie Przyprawy do Potraw. Ekstrakt 
Liebiga.— Bulion na kilogramy w najlepszym gatunku. — Sćry wszel­
kiego .rodzaju. — Oliwę nicejską i prowandzką. 199
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Melbourne 1881. — I nagroda — Srebrny medal :•

1 Z?A B A W K I
2 odgrywające 4 — 200 kawałków; bez lub z ekspresyą, mandoliną, bębenkami, dzwonkami, i5

kasetkami, śpiewem, grą Da harfie i t. d.

SZKATUŁKI GRAJĄCE ! 
w 2—16 kawałków; następnie torebki, podstawki na cygara, douiki szwajcarskie, albumy na fo- « 
g tografle, przybory do pisania, pudełka na rękawiczki, przyciskacze ua listy, wazy na kwiaty, g
2 pudełka na cygara, tabakierki, stoliki do roboty, flaszki, szklanki na piwo, portmonetki, U 
g stołki i t d. Wszystkie.przed mioty c muzyką, zawsze najnowsze! najlepszego rodzaju poleca

J. H. Heller, Berno (Szwajcarya.) | 

<• Jedynie zamawianie wprosUod fabrykanta zapewnia prawdziwość. Illustrowane U
5 cenniki rozsyła się franco.

100 z pośród najpiękniejszych dzieł w wartości 20.000 franków zostanie roz- g
3 dzielonych między kupujących zabawki w czasie od listopada b.Mr. do 30. kwietnia 1883 U
« jako premie. 201 8
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| l8zy WIEDEŃSKI BAZAR
9 nowo otworzony przez niżej podpisanego w Przemyślu przy ulicy Franciszkańskiej w domu 
S WP. Schiitza, poleca Szan. P. T. Publiczności najobfit.zy wybór eleganckich wyrobów kra- 
J. jowych i zagranicznych, a mianowicie: różne zabawki gry dla dzieci i starszych o-AI- 
■ serki do robót damskich, wyroby chińskie jako to; konsole lóżnej wielkości, tace,--------- ,
V puszki na herbatę, piórniki, kasetki na rękawiczki, albumy grające i niegrające, przybory 
0 do pisania, kałamarze szklanne i metalowe, ciężarki, wodę kolońską. perfumy, mydła w ró- 
® żnych gatunkach, parasole nowego systemu, wachlarze, lustra francuzkie, portmouetki, ka- 

setki na biżuterye, flakony, toaletki damskie stołowe, noż<, łyżki, łyżeczki, widelce, chochle 
A z prawdziwego brytanie srebra, chustki jedwabne, kaLauiki i kalesony zimowe, sk-----
U męzkie, dziecinne pończoszki, torby (io podróży, kuferki ręczne itd. itd. wszelkie ..........7

galanteryjne w najświeższym guście, które szczególnie przy nadchodzących świętach w ka- 
" żdym domu familijnym są pożądane.
9 Polecając mój handel jako ziomek i chrześcianiu, spodziewam się, że znajdę poparcie
A ze strony Szan. P. T. Publiczności do usług
f 203 JAN BAŚKIEWICZ-
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ZAKŁAD MASARSKI
JANA STRUSZKIEWICZA w Przemyślu

w domu p. Gama, I 275 przy ulicy Lwowskiej.
Prowadząc mój handel od lat 12 w Przemyślu wyrobami masarskimi znany jestem Szan. 

P. T. Publiczności w moim fachu z dobrej strony, bo nawet przez długi czas wyroby moje w tu­
tejszych handlach korzennych np. u p. Kruga sprzedawane były do domów i konsumowano przez 
gości w handlu jako prawdziwe: berlińskie, westfalskie i węgierskie, (chociaż nieraz gorące z me­
go sklepu wzięte i na stół podane, to jui wiadomo w tej chwili z Berlina ani z Kolonii nie przy­
szły). Gdy jednak p. Krug zasmakowawszy w moich wyrobach i przekonawszy się, że n:e są tak 
złe jak Mojżesz nagadał, zażądał jeszcze większego odemnie rabatu, aby mógł być i sam sytym i 
gości nakaimić i jeszcze 50’/, zarobić, postanowiłem odtąd zerwać moje stosunki handlowe z p. 
Krugiem i sprzedawsć moje wyroby tylko we własnym sklepie po cenach następujących :

Szynki a la Westfalskiej tej samej co u p. Kruga płaci się kilo 2 zł. 11 mn;e w sklepie 
1 zł. 20 ct. Szynki suiowej wędzonej kilo 70 ct. Kiełbasy krakowskiej świeżej */,  kilo 40 ct. su­
chej 45 ct. salcesonu ■/> kilo 82 ct. salami 45 et. słoniny świeżej 46 ct. wędzonej lub paprykowa­
nej 48 ct. lwowskie klszeczki sztuka po 6 ot. itd. itd. wszystkie wyroby, jako z p erwszej ręki o 
znaczny procent tańsze. A że ja dotąd mojej firmy nie sprzedałem, jak inni rzeźnicy, i zaopatrzam 
się coraz w większe zapasy, a szczególniej na nadchodzącej święta,Jprzelo polecam się Sz. P. T. 
Publiczności tak miejscowej jak i zamiejscowej łaskawymjwzględom
204 pokorny do usług Jatl StrU8zkiewiCZ.
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Stanisław Kosecki.

Główna 
wygrana ew.

400.000 
mark

Oznajmienie 
szczęścia

Wygrane 
gwarantuje 
Państwo

ZAPROSZENIE DO UDZIAŁU
w szansa*h  wygrania 

w wielkiej przez państwo Hamburg gwarantowa­
nej loteryi pieniężnej w której przeszło 8 milio­

nów 940 275 Mark 
z pewnością wygrane być muszą. 

Wygrane tej korzystnej loteryi pieniężnej która 
według planu tylko 93.500 losów zawiera, są 

następujące, mianowicie : 
Najwyższa wygrana wynosi ewen.

400.000 Mark.
Premia 250.000 m.
1 wrgr. 150.000 „
1 „ 100.0 0 ,.
1 „ 60.000 ,.
1 „ 50.000 „
2 wygr.po 40 000 „3
4
2
2
1

21
3
3

30.000 „
25.000 „
20.000 „
15.000 „
12.000 „
10.0(10 „
8.00J „
6 000 „

54 wyg. 5.000 m.
5 „ 4 000

108 ,. 3.000
264 „ 2 00 „
10 „ 1 00 „
3 „ 1 -200 „

530 „ 1 000 .,
1073 „ 500 „

101 „ 300 „
25 „ 250 „
85 „ 200 „

100 „ 150
27069 „ 145 „
« ogółem 47 G OU wyg

w kilku miesiącach w 7t*  wygrane przychodzą w kilku miesiącach w 7. 
oddziałach do stanowczego rozstrzygnięcia.

Pierwsze cią gnienie jest urzędownie ustanowio­
ne i kosztuje, na to: Cały los oryginalny 
tylko 3 zł. 50 ct. w. a. Pół losu oryginalne­
go tylko 1 zł. 75 ct. w. a. Ćwierć losu ory­

ginalnego tylko 88 ct. a. w.
Te przez państwo gwarantowane losy orygi­

nalne, (żadne zakazane promesy) rozsełają się za 
frankowaną przesyłką gotówki do najdalszych 
okolic. Każdy udział biorący dostaje wraz z ory­
ginalnym losem także herbem państwa opatrzony 
plan gry oryginalny gratis, a po każdorazowem 
ciągnieniu natychmiast urzędową listę ciągnień 
bez zawezwauia.

Wypłata i rozsełka pieniędzy wygra­
nych następuje przezemme wprost interesantom 
natychmiast i pod największą uyskrecyą

KSU Każde zamówienie można pojedynczo za 
pOtnocą pr.ekazu pocztowego uskutetzuić, albo za 
pomocą rekomendowanego listu. Uprasza się ze 
zleceniami ze względu na bliskie ciągnienie uda­
wać się do dnia 21. Listopada b. r. z za­
ufaniem do:

Samuela Heckscher senr., 
Bankiera i kantoru wekslowego 

w HAMBURGU.
175

Na Boże narodzenie! t«■
® ____ _________ _____________________
■® . i®
®- Ł .ńcuszki do zegarków męskie i damskie i® 
® pozłacane ... 2-5 zł. i®
;® Pierścionki z diamentami Sumatra 1-5 ,, <® 
•® Broszki, kulczyki, bransoletki, męskie (i; 
<■ i damskie garuitary » dyameutami t®
i® Sumatra w bardzo dobrym gatunku 1-5 ,, i® 
t® Prawdziwe złote pierścionki z gra- #
i® natami . . . 1-5 „ ;®
:® Wszystkie ie przedmioty są c k. zło- ;®
i® tem dukatowem silnie pozłacaiie, w bardzo i® 
i® pięknym fasonie.
i® Pięcioletnia pisemna gwarair-ya, że i® 
i® mÓJ towar nigdy nie zczeroieje, w przcei- ś® 
® wnym razij zwracam pieuiąJze. i®

'*
• 191

U

handel transportowy.

Praga. Weinberge.

i®

KRYTE
słabości

leczę na podstawie najnowszych 
umiejętnych badań, nawet w najrozpaczli­
wszych razach, bez przeszkody w zawo- 
dowem zajęciu. Również złośliwe skutki 
ukrytych przeciw młodości (samogwał­
tu,) rozstrojenie nerwowi impotencyę Jak 
największa dyskrecya. Proszę o dokładny 

opis słabości.
JL>i*  Bella,

członek uczonych towarzystw i t. d. 
Paryż, 6. Place de la Nation 6.
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Przeniósłszy swe mieszkanie w rynek 
Nr 62 w kamienicy p. Fassa na dole, 
upraszam Szanowne Panie o dalsze łaska- 
we względy.
194 Berezowska, akuszerka.

Z drukami gr. kat. kapituły w Przemyślu.


